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Rady Zakładowe
P jze d s ta w ic ie ls tw a  robo tn ików  po

szczególnych  z a k ła d ó w  p racy ,  czyli t.zw. 
R a d y  Z ak ładow e od g ry w a ją  co ra z  to w ię 
kszą  rolę w  życiu  gospoda rczym  i spo łe
cz n y m  naszego kraju. R a d y  Zakładow e 
w y k az u ją  in ic ja tyw ę p rz y  uruchamianiu 
przedsięb iors tw , R a d y  Z ak ładow e w sp ó ł
działa ją  p r z y  o rganizow aniu  normalnego 
biegu produkcji, R a d y  Z ak ładow e dbają o 
zaspokojenie po trzeb  —  m ater ia lnych  i 
ku ltu ra lnych  —  robotników , R a d y  Z ak ła
dow e w y s tę p u ją  jako reprezen tac je  robo t
n ików  danego p rzeds ięb io rs tw a  w obec  
w ład z  i u rzędów . )

G dy  się c z y ta  w  gazetach, że R ada  
Z ak ład o w a  p rzeds ięb io rs tw a  X. w z y w a  
robo tn ików  do p racy ,  że R a d a  Z ak ładow a 
fabryki Y. organizuje świetlicę i s to łów kę 
dla robotników, zaś R a d a  Z ak ładow a fir
m y  Z. w  imieniu robo tn ików  w ita  odw ie
dza jących  fab rykę  dosto jn ików  p ań s tw o 
w y c h  —  przekonu jem y się, że R a d y  Za
k ła d o w e  są insty tucją —  c o p ra w d a  no
w ą  —  lecz ijuż głęboko zako rzen ioną  w  
s t ru k tu rze  gospodarcze j naszego  odbudo
w ującego  się pańs tw a.

P rz y to c z y m y  kilka najistotniejszych za
sa d  D ekre tu  o R adach  Zakładow ych. 
P rz ed s ta w ic ie ls tw o  robotnicze w  formie 
R a d  Z ak ładow ych  pow ołuje się w  z a k ła 
dach p racy ,  s tosu jących  p racę  najemną, a 
za trudn ia jących  pow yże j 20 pracow ników . 
G d y  liczba p racow ników  w ynosi  od 5 do 
20, p rzedstaw ic ie lem  p racow ników  jest 
Delegat.

Z adan iem  R ady  Z ak ładow ej  (w zgl.  D e
legata) jes t  za s tęps tw o  in te resów  z a w o 
dow ych  p racow n ików  danego zak ładu  p ra 
c y  w p b ec  p ra c o d a w c y  o raz  czuw an ie  nad 
wzm ożeniem  i ulepszeniem  produkcji z a 
k ła d u  p racy ,  zgodnie z ogólnym i w y ty c z 
nym i polityki gospodarcze j P ań s tw a .  P od-  

■ kreśli l iśm y s ło w a  „w zm ożenie  i u lepsze
nie produkcji*1. Robotnik  —  w spó łgospo 
darz kraju  —  jest za in te re so w an y  nie ty l
ko w  obronie  sw y ch  in te resów  zaw odo
w ych .  Nie mniej w a ż n a  jest  dla niego 
o b ro n a  in te resów  ogólno-państw ow ych. 
Robotn ik  w  now ej P olsce  nie produkuje 
dla spo łeczeństw a, m inę ły  c z a s y  w y z y s 
ku i eksploatacji,  robotnik  w  P olsce  de
m okra tyczne j  dba o powiększenie i ule
pszenie produkcji . '

W  szczególności R a d a  Z ak ładow a lub 
D elega t :  1) w ykonu je  nadzór  nad w a ru n 
kam i p ra c y  o raz  nad  u rządzeniam i spo 
łecznym i i kulturalnymi, 2) za tw ie rdza  u- 
m ów ione  no rm y  p rac y  i regulamin p racy ,  
3 )  w sp ó łd z ia ła  z p ra c o d a w c ą  w  zakresie  
za o p a t ry w an ia  robo tn ików j 4 )  p o ś red n i
czy w  razie z a ta rg ó w  między p rac o w n i
kiem i p rac o d aw cą ,  5) w spó łdz ia ła  przy  
regu low an iu  za trudn ien ia  p racow n ików , 
przy  ich p rzy jm ow aniu  i w y d a la n iu .

Nie będz iem y  tu p o w ta rz a ć  w szys tk ich  
dalszych  p rzep isów  pro jek tu  D ekre tu  o R a  
dach Zak ładow ych . P rz e p isy  te  do tyczą  
składu R ad  Z ak ładow ych, ich w y b o ró w ,  
funkcjonowaniu  itd. itd. Z az naczam y  ty l 
ko, że R a d y  Z ak ładow e (wzgl. .Delegat)  
sk łada ją  conajmniej raz  n a  3 miesiące 
sp raw ozdan ie  ze sw y ch  czynnośc i  na  o- 
Kólnym zebran iu  p racow n ików  zakładu. 
P rz e p is  ten  podkreś la  d e m o k ra ty cz n y  
c h a ra k te r  R a d  Z ak ładow ych  i zapobiega 
ich w yrodzen iu  się w  insty tucje  b iu ro k ra 
tyczne.  Ż yw y , cz ę s ty  kon tak t  p rze d s ta 
wicieli robotn iczych  z  sam ym i robo tn ika
mi jest najlepszą rękojm ią ich w łaściwej 
pracy.

P o  w yzw olen iu  Łodzi, Zagłębia D ą 
browskiego, Ś ląska  i innych  o środków
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(P o łp r ess) . W czoraj o godz. 11.35  
przybyła do W arszaw y na dw orzec W i
leński, specjalnym  pociągiem  Komisja 
R zeczoznaw ców  ZSRR dla okazania p o
m ocy w  odbudow ie sto licy  z przew odni
czącym  Rady Kom. Lud. Ukraińskiej 
SRR, p. C hruszczowym  na czele.

W  skład komisji w chodzą: zastępca
przew odniczącego Rady Kom. Ludowych  
RSFRR p. Pronin W . P .,przew odniczący  
Komitetu Architektów przy Radzie Kom. 
Lud. ZSRR p. M ordwinow A. G., członek  
Komitetu Planowania P aństw ow ego ZSRR, 
p. L aw ryszczew  A. N., dr. nauk technicz
nych, radca budownictwa przy Radzie 
Kom. Lud. USRR, p. Stram ientow A. E.,

naczelnik Trustu „M ostrolleybus" p. Tro- 
fim ow A. N., g łów n y inżynier G łównego  
Biura Projektowania Komisariatu Lud. 
Budow nictw a ZSRR, p. P opow  A. N., na
czelnik Zarządu G łów nego dla Spraw  
Techniczno-Budowlanych przy Kopiitecie 
Architektury Rady Kom. Lud. ZSRR, p. 
Krasllnikow G. A.

Na dworcu przybyłych  witali: osobisty  
przedstaw iciel Prezydenta K. R. N. ob. 
Szw albe, premier 1 min. spraw zagr. ob. 
Osóbka - M orawski, N aczelny D ow ódca  
Wojska Polsk iego gen. broni Michał Rola- 
Żymierski, szef sztabu głów nego W ojska 
Polsk iego gen. dyw . W ładysław  Korczyc 
i grupa generałów  W. P.

I-** A r  m ica
w y r ó ż n i o n a  w  r o z k a z i e  M a r s z .  S t a l i n a

K om unika t  radz ieck iego  b iu ra  infor
m acy jnego  z dnia 4  m arca  donosi,  że w o j
ska  1-go Frontu  B iało rusk iego  pod d o 
w ódz tw em  M arsza łka  Ż ukow a p rze rw ały  
silną n iem iecką linię ob ronną  na w schód  
od S tarogrodu , posunę ły  się n ap rzód  o 
100 km. i o s iągnęły  w ybrzeże  M orza B a ł
tyck iego  w  okolicach Kołobrzegu.

W  toku walkj w  k tó rych  w yróżniła  
się 1-sza 'Armia '^Polska, zdoby to  ponad  
600 m iejscowości.

W o jsk a  2 -go  F ron tu  Białorusk iego  
pod  d ow ódz tw em  M arsza łka  R okossow 
skiego zdobyły  m iasto  Koeslin i o s ią g n ę 
ły w ybrzeże  m orza Bałtyckiego.

Na cześć wojsk I-go Frontu Białorus
kiego oraz I-ej Armii Polskiej, które

przerwały niemieckie linie obronne na 
wschód od Starogrodu, posunęły się na
przód o 100 km. i osiągnęły wybrzeże mo
rza Bałtyckiego i zajęły ponad 600 miej
scowości, oddąno w Moskwie dnia 4 b. m.
20 salw artyleryjskich z 224 dział.

* **
Kołobrzeg (Kolberg) znajduje się przy 

ujściu Prosnicy do morża Bałtyckiego w  
ogległości 258 km. na zachód ód Gdańska. 
Miasto to, liczące ponad 30.000 mieszkań
ców, jest ważną stacją kolejową na linii 
Gdańsk—Szczecin.

Koeslin jest ważnym węzłem komuni
kacyjnym na linii Gdańsk—Kołobrzeg — 
Szczecin. W mieście tym, liczącym około 
30.000 mieszkańców, znajdują się wielkie 
fabryki papieru. (Poipress).

Marsz na K rólewiec, Gdańsk 
i Szczecin irwa

K om unika t  Radzieck iego  B iura  Infor
m acy jnego  z dn. 5 m arca  rb. poda je :  

W o jsk a  nasze  w  rezultacie  w alk  o- 
fensyw nych  zdoby ły  w  dniu 5 m a rc a  na 
po łudn iow y-zachód  od K rólew ca n as tęp u 
jące  m ie jscow ości:  K uschga rben ,  Benc- 
kenw alde,  S trauben , Hartfeld.

Na p o łudn iow y-zachód  od G d ańska  
w o jska  nasze  zaję ły  w śród  w alk  m ie jsco
w ości :  W iesen w ald ,  S z tudzeniw , Góhki, 
Leśno ,  KrusćHin, W o rs isk o w o .  Na P o m o 
rzu p rusk im  na północ i południe od m ia
sta  Koeslin w o jsk a  nasze  kon tynuu jąc  . -  
fensyw ę zdobyły  ponad  80 m ie jscow ości 
w  tym. n as tęp u jące  w iększe :  'W iesen tal,  
D am erow , Suchen, Latzig, Nedlin, K res-  
sin. W o jsk a  I-go F ron tu  B iałoruskiego, 
kon tynuu jąc  ofensyw ę zdobyły  w  dniu 3 
m arca  S ta r g a r d ,  N augard ,  i Pollżin, w a ż 
ne w ęz ły  kom unikacy jne  ( i silne punk ty  
oporu  N iem ców.

W  kierunku na Szczecin w o jska  na
sze rów nież  w śró d  w alk  zajęły 150 innych 
m ie jscow ości w  tym Kollatz, T e sc h e n 
dorf, W u ro w ,  Kloschzen i inne.

przem ysłow ych ,  po dośw iadczeniach zdo
b y ty c h  w  osta tn ich  6 —- 7 tygodniach, m o
żem y  śmiało powiedzieć: R ady  Zakłado
we już zda ły  swój egzamin, R a d y  Z akła
dowe już w y t r z y m a ły  pierwszą, a w ięc 
najtrudniejszą i najgroźniejszą próbę ż y 
cia.

Obok D ekre tu  o Reformie Rolnej, D e 
k re t  o R adach  Z ak ładow ych  będzie kam ie
niem węgie lnym  w  budow ie nowej dem o
kra tyczne j P o lsk i  ,

N a  te ry torium  C zechosłowacji ,  n a  za 
chód  od m ias ta  Luczeniec, Wojska nasze ,  
p ro w a d zą ce  ofensyw ę w  K arpa tach  zdo
były  P leszew ce, B zew s’ka, L eggotka,  Kru- 
pina, Antoł,  Tjron.

W  dniu 4. 3. na w szys tk ich  frontach 
uszkodzono i zniszczono 70 czo łgów ' nie
mieckich. W  w alkach  pow ie trznych  i o g 
niem artylerii 15 sam o lo tów  przeciw nika.

Finland! w y p o w ie d z ia ła  w o jn ą  
N iem com

Agencja  Reutera  donosi, że rząd  fiński 
w ydał oficjalnie w ojnę Niemcom.

Poza tym  przybyłych w itali Am basa; 
dor ZSRR p. L ebiediew  W . Z. i przedsta  
w id e ł Armii Czerwonej przy Rządzie 
R zeczypospolitej gen. le j tnan t Szatiłow  
S. S.

Pan Chruszczów przyjął przybyłych w 
sw ym  w agonie i przedstaw ił :m członków  
Komisji. Ob. Szw albe w  itmeniu P rezy 
denta oraz ob. premier Osóbka-M orawski 
w imieniu Rządu w krótkich serdecznych  
przem ówieniach powitali p. Chruszczowa  
i tow arzyszących  mu członków  Komisji. 
P. C hruszczów ciepło podziękow ał za s ło 
wa powitania.

Następnie p. Chruszczów przyjął raport 
dow ódcy w arty honorowej W. P. Orkie
stra w ykonała radziecki i polski hym ny  
państwo ./e.

W  godzinach popołudniowych delegacja  
z p. Chruszczowem  na czele w  tow arzy
stw ie ob. premiera O sóbki-M orawskiego, 
prezydenta miasta gen. Spychalskiego oraz 
Ambasadora Związku Radzieckiego p. Le- 
b ied iew a i gen. lejtnanta Szatiłow a zw ie
dziła W arszaw ę, a następnie odbyła nara
dę z kierownictwem  miasta * architekta
mi, poświęconą spraw ie odbudow y stolicy,

W ieczorem  Prezydent K. R. N. ob. B ie
rut podejm ował dostojnych gości obiadem.

Dary Związku Radzieckiego
W A R SZ A W A  (P o łp r e s s ) .  —  Z d a 

rów Z w iązku  Radzieckiego, p rzeznaczo
nych dla. W a rsz a w y ,  nadesz ła  już m ąka  
pszenna ,  żytnia, raz o w a  i m y d ło .1 G łó w 
nym m agazyn ierem  M iejskiego W y d z ia 
łu A prow izacy jnego  je s t  Spółdzielnia 
, ,Społem “ . 'W  jej sk ładach  zna jdą  pom ie
szczanie nadch o d zą ce  t ranspo r ty .  — 
W  najb liższym  czasie sp o dz iew any  jes t  
olej w  ilości trzydzies tu  p a ru  ton.

Pomoc dla powracających 
z obozów

W A R SZ A W A  ( P o łp r e s s ) .  —  Komi
sja  M iędzym inis te ria lna  dla sp ra w  n i e - ’ 
s ienią pom ocy  po w ra ca jąc y m  z obozów  
przekaza ła  \ J  ram ach  za rządzeń  nagłych  
pom oc p ieniężna dla byłych w ięźniów  
obozów  h it lerow skich  w ed ług  n as tęp u 
jącego  rozdzieln ika: Kielce —  500.000
złotych, W a r s z a w a  —  1.000.000 zł., T o -  
tuń —  500.000 zł., Ł ódź —  500.000 zł., 
K atow ice —  500.000 zł., Krakovt —- 
2 .000.000 zł., K raków  PCK. —  1.500.000. 
złotych, O św ięc im  —  1.000.000 zł.

Ordery Hindenburga w niewoli sow  eckiej
M O SK W A. —  ,,Izwiestia“ drukują  

korespondenc ję  z frontu, w  której czy
tam y:

Kolum ny dział,  t rak to rów , czołgów 
i p iecho ty  p o su w ają  się na  zachód  przez 
Pom orze,  p rzygo tow u jąc  się do n a s tę p 
nych faz ofensyw y. D ługie kolumny/ lek
kich w o zó w  rosy jsk ich  c iągnionych 
przez ritałe koniki sybery jsk ie ,  p rzen ika
ją  do se rca  Niemiec. W alk i  t rw a ją  w 
P ru sach  W sch o d n ic h ,  na  Pom orzu  i we 
W roc ław iu .  Jednocześn ie  zaś przez O d r ę  
p rze p ra w ia ją  się posiłki w  p rz y g o to w a 
niu do n as tęp n e j  o fensyw y na Berlin.

Z frontu -donoszą, o pogorszen iu  -się 
w arunków  a tm osferycznych , o d esz 
czach, k tó re  n as tęp u ją  n a  p rzem ian  ze 
śniegiem  i mrozem. R os jan ie  zdobyli lo

tniska w  s tan ie  nie tknię tym , w raz  z h an 
garam i.  Sowieckie  sam olo ty  obecnić ope
rują z tych lotnisk.

W o jsk a  sowieckie, które zajęły mia
sto H in d en b u rg  ( Z a b rz e ) ,  znalazły  w 
stan ie  nie tknię tym  w  muzeum H inden
burga,  skrzynkę, pełną\ odznaczeń zm ar
łego m arszałka ,  oraz lis tów  i d o k um en
tów, osobiście  przez  n iego nap isanych  
podczas  pierw szej w o jny  śryiatowej.

\ W  prasie  ukaza ły  się p ie rw sze  foto
grafie niemieckich fortyfikacji na P o m o 
rzu, które są  uderza jąco  p o d obne  d o ‘kon 
strukcji linii Zygfryda .  Są tam i tunele 
podziemne, p rzeb iega jące  35 m e trów  
pod ziemią, łączące gn iazda  ar ty le ry j
skie oraz podziem ne stacje, zaopa trzone  
w  elektryczność**.
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Przyjaciel ludzkości
Pięcioletnie panowanie hitlerowskiego oku

panta na ziemiach polskich znaczone było, 
jak to wiemy w szyscy, nieskończonym sze
regiem najpotworniejszych zbrodni i okru
cieństw. Masowe egzekucje publiczne i pota
jemne, dymiące bez przerwy piece Oświęci- 
mów i Majdanków, komory gazowe, dobija
nie rPnnych i chorych, bestialskie wysiedla
nia — oto nieznana dotychczas w dziejach 
martyrologia Narodu, którego jedyna wina 
było, ie  chciał być i pozostać sobą. Prześla- 
dowanią chrześcijan w starożytnym  Rzymie, 
najazdy tatarskie, krwawytń śladem znaczo
ne wędrówki Wandalów czy Himnów, płoną
ce stosy Inkwizycji, nawet znane z nowszych 
czasów, a przejmujące dreszczem zgrozy  
rzezie Ormian na terenach maloazjatyckich— 
wszystko to blednie i  schodzi w cień wobec 
jaskrawości nieludzkich i  straszliwych zbro
dni hitleryzmu.

Pomimo prób zacierania tu i  ówdzie śla
dów, zbrodnie te przestały dziś już być ta
jemnica. W ie o nich cały świat cywilizować 
ny, należycie osadza je i  potępia, gotując 
katom i  zbrodniarzom należyta odpłatę, l a 
den z  nich nie zdoła się wyłgać, wytłuma
czyć, usprawiedliwić, zaś najcięższe brzemię 
odpowiedzialności leży na barkach tego, kto 
jest alfa t  omega hitlerowskiego systemu pań
stwowego, kto trzyma w rękach wodze 
wszystkich spraw, wydajać decyzje ostatecz
ne i dyrek tyw y ogólnie obowiązujące. Nie za
pominajmy, te  b. wielkorządcą b. Generalnej 
Gubernll, Frank, we wszystkich swych dzia
łaniach i  poczynaniach powoływał się zawsze 
na swego mocodawcę — fuehrera, przed któ
rym  był bezpośrednio odpowiedzialny.

A teraz — po tym  krótkim i wcale nie 
rewelacyjnym wstępie — posłuchajmy:

Jak przystało na wiernego sługę i  wy- 
znawcę, wypisał Goebbels -fuehrerowi nowo
roczną laurkę, zajmująca w tygodnika „Das 
Reich" kilkaset (I) wierszy drobnego druku. 
Nie mamy zresztą o to do Goebbelsa preten
sji, darujemy mu ten popis gloryfikatorski, tę 
rewję najszczególniejszych, najmniej oczeki
wanych superlatywów, których na tym  miejs
cu, oczywiście, powtarzać nie będziemy. Z je
dnym tylko  wyjątkiem: bo ten wyjątek jest 
tak niezwykły, tak policzkujący rzeczywi
stość, tak maltretujący fakty, fakty, fakty, 
ie  pominąć go milczeniem poprostu niepo
dobna.

Oto w laurce Goebbelsa znalazło się m. 
in. i takie zdanie: „Gdyby świat naprawdę
wiedział, co Hitler ma mu do powiedzenia i 
do ofiarowania i  jak głęboko fuehrer miłością 
swoją — poprzez własny naród — obejmuje 
całą ludzkość, wówczas świat odwróciłby się 
od swych fałszywych bogów i fuehrerowi zło
ży ł hołdy"...

Ten jeden cytat wystarczy, aby ocenić w 
pełni prawdomówność i dobry smak Goeb
belsa, który zresztą w służalczym, zakłama
nym  pochlebstwie przeszedł w noworocznej 
laurce samego siebie, prezentując Hitlera 
również w nowym, nieznanym dotychczas 
świetle, Genjusz, nadcżłowiek, prorok, jasno
widz, tytan myśli 1 czynu, — no tak, to 
wszystko już po wielekroć razy słyszeliśm y  
i czytaliśm y w ponurych czasach okupacji. 
Ale Hitler w roli przyjaciela „całej ludzkoś
ci", a więc Polaków, Żydów, Serbów, Cze
chów, Francuzów ltd. — to coś całkiem oso
bliwego, całkiem niespodziewanego, coś cze
go jeszcze nie było. A może to zbliżający się, 
klęskowy dla hitleryzmu koniec wojny na
straja fuehrera wobec .ćałej ludzkości" tak 
miękko i serdecznie?...

Może. Nie wiemy i  zastanawiać się nad 
tym  nie zamierzamy. Ale gdy się mniej lub 
więcej cierpliwie czyta curiosum goebbelsow- 
skiej ląurki, w^tyrti miejscu gdzie mowa o Hi
tlerze )przyjacielu ludzkości, w ytrzym ać nie
podobna. Nie wiadomo 'poprostu co począć 
ze sobą, jak zareagować na te służalcze i pa- 
daicze łamańce■ Czy wzruszyć ramionami z 
politowaniem, czy z  gniewem grzmotnąć pięś
cią w stół, czy  może... splunąć z  obrzy
dzeniem...

To ostatnie wydaje mi się chyba naj
właściwszym. Splunąć i  —  przygwoździć 
kłamstwo.

(B)

2 przedm&Scia zdobyte, bój o centrum miasta

KONFERENCJA FANAMERYKA!i”ISKA W 
MEKSYKU.

W M eksyku  zakończy ły  się o b rady  
p ań stw  am erykańsk ich , w  k tó ry c h  w zię ły  
u d z ia ł k ra je  A m eryki P ó łnocnej i P o łudnio
w ej z w yją tk iem  A rgen tyny . K onferencja 
pow zię ła  uchw ałę  w  sp raw ie  so lidarnośc i 
p ań stw  A m eryki Północne) i po łudn iow ej.

LONDYN (BBC).
Według ostatnich) wiadomości, otrzy

manych z fron tu  zachodniego, am erykań
skie czołgi i piechota w targnęły  do Kolo
nii, Dwa przedmieścia zostały już opano
wane, w chwili obecnej toc?y się bój o 
dzielnicę śródmiejską.

Miasto jest silnie zniszczone, jednak 
słynna katedra  koloń$ka stoi dotychczas.

Całe wybrzeże zachodnie Renu od Ko
lonii aż do m. Homburg, położonego na
przeciwko Duisburga, (jest obsadzone 

! przez oddziały sojusznicze. Jedyny przy- 
I czółek na lewym brzegu Renu, znajdują-

Francisco
MOSKWA. — TASS. W zw iązku  z p o 

stanow ien iem  kon ferenc ji K rym skiej o zw o
łan iu  na  dz ień  23 k w ie tn ia  r.b. w  San Fran- 
cisko konferencji z jednoczonych  n arodów , 
p rz e p ro w a d z o n e  zo sta ły  n a ra d y  z rządem  
chińskim  oraz  francuskim . Skierow ano  do 
n ich  p ro p o zy c ję , b y  w zię ły  one, w raz  z 
rządam i U.S.A., W. B rytanii i Z w iązku Ra
dzieck iego , u dz ia ł w  zap ro szen iu  innych  
p ań stw  na  kon ferencję .

W w yn iku  ty ch  n a ra d  rz ą d  ch ińsk i zgo 
dził się  w ziąć  u dz ia ł w  ro zsy łan iu  w yż. w y 
m ien ionych  zap ro szeń . R ząd francusk i n a to 

m iast, zg o d z iw szy  się w z iąć  udzia ł w  sa 
mej konferencji w  San F rancisco , postano - 
_wlł n ie  u cze tń iczy ć  w  ro zsy łan iu  zap ro szeń  
dla innych  państw , p on iew aż  n ie  b ra ł u- 
działu  w  rozm ow ach  w  D um barton  Oaks.

Z adaniem  kon ferencji w  San F rancisco  b ę 
dz ie  o p raco w an ie  s ta tu tu  M iędzynarodow ej 
O rgan izacji B ezpieczeństw a. R ządy S tanów  
Z jednoczonych , W. B rytanii, Z w iązku Ra
dzieck iego  i Chin p ro p o n u ją , b y  k o n fe ren 
cja u zna ła  za p o d staw ę  sw o ich  p ra c  w n io 
ski o p raco w an e  w  jes ien i r. u b ieg łeg o  w 
czasie  kon ferencji w  D um barton  Oaks.

Jakie reformy społeczne
proponuje de Gaulle

L O N D y N  (R e u te r ) .  —  G en era ł  de 
Gaulle  Wygłosił p rzed  Z grom adzen iem  
K onsu lta tyw nym  przem ów ienie ,  w  k tó 
rym nakreślił  w y tyczne  francuskiej poli
tyki g o sp o d a rc ze j  i rekonstrukcyjnej.
G łów nym i punk tam i p ro g ra m u  są :  '

1) K on tro la  nad  g o s p o d a rk ą  n a ro d o 
w ą pow inna  być  w  rękach  pań s tw a .  
P a ń s tw o  musi kon tro low ać  ź ród ła  ene r
gii, g łów ne środki t ran sp o r tu  i kom uni
kac ji  i rozp o rzą d zać  kredy tem  p a ń s tw o 
wym. Czas i p o rzą d ek  p rze p ro w ad z en ia  
tych k roków  będzie  za leża ł  od okolicz
ności,  a  w  każdym  razie noszą one c h a 
rak te r  ty m c za so w y  i m uszą  być ratyfiT 
k ow ane  przez  odpow iedn io  w y b ra n e  
p rze d s taw ic ie ls tw o  narodu .

2 )  K ierujące w ład z e  przem ysłu  p o 
winny  być  respek tow ane .

3 )  Rząd u tw orzy  N a ro d o w ą  Radę 
G o sp o d a rcz ą ,  w  której w szy scy  obznaj-  
mieni z życiem g o sp o d a rc zy m  kraju  b ę 
dą mogli w sp ó łp rac o w a ć .

F ra n c ja  obeęnie po trzebu je  op tym iz

mu, zaufan ia  i sam opośw ięcen ia .  O b o 
w iązkiem  każdego  obecnie je s t  zdyscy 
p linow ać s ię“ .

Arm ia f rancuska  obejm uje  obecnie 
1.200.000 żołnierzy, z k tórych  w iększość 
je s t  je szcze 'bez kon iecznego  za o p a trz e 
nia i broni.

Komitety fabryczne w e Franci!
R ząd francusk i w y d a ł d ek re t o u tw o rz e 

n iu  kom ite tów  fab rycznych  w  p rz e d s ię 
b io rs tw ach , z a tru d n ia jący ch  (p o n a d  100 ro 
bo tn ików .

cy się jeszcze w rękach Niemców; poło
żony jest około m. Wesel; m a on siedem 
kilom etrów  długości i trzy km. głęboko
ści.

W Wesel znajduje się również jedyny 
most na Renie, przez k tóry  Niemcy mo
gą jeszcze wycofywać się na drugi brzeg 
rzeki; inne mosty są zniszczone. Most w 
Wesel jest gw ałtow nie bom bardow any 
przez aliantów. •

W czasie w alk o Kolonię dyra wielkie 
promy, naładow ane niemieckimi żołnie
rzam i i m aterjałem  wojennym , zatopione 
zostały ogniem am erykańskiej artylerii.

3 KM. OD SAARRUEĆKEN.
III arm ia am erykańska, operująca na 

południowym  odcinku fron tu  nadreńskie- 
go, posunęła się o 15 km. naprzód na  fron
cie 50 km. VII arm ia, działająca na po
graniczu Zagłębia Saary, oczyściła całko- ' 
wicie m. Forbach i walczy przy drodze z 
Forbach do Saarbrucken, przy czym jej 
oddziały czołowe znajdują się w  odległo
ści 3 km. od tego m iasta.

LONDYN (Polpress). Agencja R eutera 
donosi, że IX arm ia am erykańska połą
czyła się z I arm ią kanadyjską na  szosie 
między Geldern a K evelaer.

Sprzym ierzeni zdobyli miasto U erdin- 
gen na północ od Krefeld.

W ojska sprzym ierzonych zbliżają się 
df> Renu na  froncie szerokości 150 km. 
Zajęły one m iasta Kem pen i Ziilpich 

DZIAŁANIA LOTNICTWA.
LONDYN (Tass). Sztab 8-go korpusu 

lotnictw a kom unikuje, że w  dniu 5 m ar
ca zgórą 400 bombowców am erykańskich 
typu „L iberator” i „Latająca Tw ierdza”, 
pod osłoną zgórą- sześciuset myśliwców, 
dokonały nalo tu  na rafinerie  nafty  w  
H arburgu, w  pobliżu H am burga, oraz 
składy kolejowe w  K am ienicy Saskiej 
(Chemnitz).

Moskity angielskie zbom bardowały u- 
biegłej nocy Berlin  i Essen.

Stal I le to a  bronią dostępu do Berlina
M O S K W A  ( T a s s ) .  —  „K rasn a ja  

Z w ie z d a “ o p u b likow a ła  sze reg  fo to g ra 
fii sw o jego  foto -  'ko responden ta  Knor-  
r inga, k tóre  da ją  nam* w yo b ra że n ie  o 
fortyfikacjach  niemieckich na  drodze  do 
Berlina, gdzie  w a lczą  obecn ie  oddzia ły  
m arsz . Żukow a.

..........
,>Głos Ltkłu“ p isze w  zw iązku  z w rę 

czeniem lis tów  uw ierzy te ln ia jących  przez 
am b a s a d o ra  Z w iązku  R adzieck iego  P re 
zyden tow i B ieru tow i:

,,Uroczysty akt wręczenia listów 
uwierzytelniających przez ambasadora 
ZSRR. uzmysławia nam samym ogrom 
drogi przebytej przez nasz naród. Je
szcze rok temu nie isW eliśm y jako 
państwo. Jeszcze 2 miesiące temu Pol
ska sprowadzała się do ziem między 
Bugiem i Wisłą położonych. Dziś zaś 
jesteśmy jednym z większych państw 
kontynentu naszego, z  wolą którego nie 
można się nie liczyć w Europie. Dowo
dzą tego między innymi uchwały Kon
ferencji Krymskiej". ‘ ,

T e w ielk ie  sukefesy są  ow ocem  poli
tyki p rzy jaźn i i so juszu  ze Zw iązkiem  
Radzieckim. x

„Cechą zasadniczą naszej polityki 
zagranicznej — mówił Marszałek Sta
lin — jest to, że zobowiązań zaciągnię
tych wobec sojuszników dotrzymujemy. 
M y Polacy, mieliśmy możność przeko
nać się o tym".

Słuszna po li tyka  zag ran iczna  naszego  
R ządu  um ożliw iła  nam  przystąp ien ie  do 
dzieła  o d b u d o w y  z ru jn o w a n eg o  kraju. 
O d b u d o w a  łączy  się u nas  z od n o w ie
niem. I tu na  plan  p ie rw szy  w ysunęła  
się sp r a w a ' r e f o rm y  rolnej. „ P o lsk a  Z b ró j  
n a “  z a p o w ia d a  pom oc żo łn ierzy  w  p rze
prow adzen iu  reform y rolnej.

„Żołnierz, a przede wszystkim  oficer 
polityczno wychowawczy wyjaśni chło
pom te wszystkie punkty dekretu o ro- 
formie roi., które reakcja dworska i reak
cyjna część urzędników ziemskich spró
buje zamazać i zaciemnić w umysłach 
chłopskich. Żołnierz wyjaśni chłopom,

, I ;  (

że pierwszą rzeczą jest bezwzględne 
,usunięcie z  folwarku obszarników oraz 
pańskich ekonomów i rządców; że dru
gą rzeczą jest wybranie przez chłopów 
na stanowiska gminnych i  powiatowych 
pełnomocników reformy rolnej ludzi nie
poszlakowanej uczciwości, k tórzy cieszą 
się zaufaniem ogółu". ’

Lecz żołnierz może b yć  tylko pom o
cnikiem  w  p rze p ro w ad z an iu  reformy 
rolnej .

„Tego reformatorskiego dzieła zmia
ny stosunków, panujących na polskiej 
wsi, dokonać mogą jedynie sami chłopi 
i  robotnicy rolni, przy pomocy świado
mych robotników z  miasta". 

O d b u d o w a  k ra ju  będz ie  u ła tw iona  
przez  o d sz k o d o w a n ia  wojenne ,  które 
N iem cy zm uszeni b ę d ą  zapłacić . „G aze
ta L u b e lsk a "  zam ieszcza w y w iad  z sze
fem Biura  O dszkodow ań  W ojennych ,  
d rem  Som m erste inem , k tó ry  m iędzy inn. 
ok reś la  rozm iary  zniszczeń w o jennych  
w  P o lsce :

„Metodą szacunkową ustalają znaw
cy szkodź stolicy co najmniej na sie
dem miliardów złotych w złocie. Cyfrę 
wymordowanych przez okupanta oby
wateli polskich określić można na pięć 
milionów. Cytrę wywiezionych z kraju, 
z których pc ważna część również zgi
nęła, na trzy miliony."

P o za  tym o k u p an t  w  ciągu 5 lat. w y 
zysk iw ał po lską  siłę róboczą,  polskie  su 
rowce, m ąszyny  i u rządzen ia .  O k upan t  
zam kną ł sźkoły, w yw iózł  biblioteki.  O ku
p a n t  r a b o w a ł  mienie osob is te  P olaków , 
w yrzuca ł ludność  z m ieszkań itd., itd.

N adchodzi dzień ob rachunku  za  te 
w szystk ie  zbrodn ie .1

Stal i be ton  bron i do s tęp u  do stolicy 
niemieckiej.  P o tężne  strefy uforty f ikow a
ne ro zc iąg a ją  się na  dziesiątk i k i lom e
trów . W ie lo p ię tro w e  b lokhausy ,  pokry te  
wielkimi s ta low ym i pancerzam i,  łączą  
się za pom o c ą  kom ór podziem nych , zbu 
d o w an y ch  z be tonu  i w zm ocn ionych  że
laznym i szynam i.  Fortyfikacje  p o d z iem 
ne s ą  za ry te  na dziesiątk i m e tró w  g łę 
bokośc i.  P rzed  nimi w znosi  się sze reg  
p rzeszkód  p rzec iw czo łgow ych  tzw. „z ę 
b ó w  s m o k a “, g łębok ich  fos i td.

W kilku wierszach
WIELKIE FORMACJE CIĘŻKICH BOM

BOWCÓW am ery k ań sk ich  s ta rtu jące  z w ysp  
M ariańsk ich , dokonały  n a lo tu  na  ob jek ty  
w o jskow e w  Tokio. W w ie lu  m iejscach  w y: 
b u ch ły  p o ża ry . ,

SENATOR USA VANDENBERG. re p re z e n 
tow ać b ę d z ie  S tany Z jednoczone na  konfe
ren c ji w  San Francisco .

Ilrushosnienie handlu
na terenie m. Łodzi

Pełnom ocnik M inisterstwa • Aprowizacji 
i Handlu na m. Łódź w yd ał zarządzenie, 
w  m yśl którego otw arte zostaną sklepy  
w  następujące! kcleiności:

do dnia 7 b. m. —  sklepy sp ożyw cze, 
handle w arzyw  i jarzyn, restauracje, cu
kiernie, kawiarnie i t. p.

do dnia 10 b.m . —  w szystk ie  sklepy  
p ozostałych  branż.

Komisje rem anentowe, które nie ukoń
cz y ły  jeszcze sp isów  tow arów  i urządzeń  
w  sklepach m uszą p rzyśp ieszyć sp isy  i za 
k ończyć je do dnia 7 marca br. Zarządy 
tych sklepów  otw orzą je do dnia lO^bm.

D opuszczony Jest w  zasadzie w olny  
handel i obrót w szystk im i towaram i.

C eny m uszą b yć w  sposób w idoczny  
oznaczone na każdym  artykule.

Czas otwarcia sklepów  ustalony zo
stał: kawiarnie . sk lepy sp ożyw ćze od
7-mej do g. 17-ej, sk lepy pozostałe od g.
8-ej do 18-ej.

N ie dotrzym anie term inów i postan o
wień spowoduje zm ianę tym cz. zarządcy  
i p ociągn ięcie do odpow iedzialności (b).

f
>
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CZERWONA ŁÓDŹ OBRADUJE
WoJew6dxka K onferencja  P P S

Dnia 4 marca b. r. odbyła się w wo
jewódzkiej Sali Konferencyjnej miasta 
Łodzi — pierwsza po przeszło pięciu la
tach. niewoli Wojewódzka Konferencja 
Polskiej Partii Socjalistycznej. Obrady 
licznie przybyłych przedstawicieli komi
tetów partyjnych otworzył przewodniczą
cy Wojewódzkiego Komitetu — tow. Ha- 
neman, powitaniem przedstawiciela Armii 
Czerwonej gen. Furta, przedstawicieli 
władz państwowych, delegatów P. P. R., 
Rady Związków Za’wodowych, delegatów 
Stronnictwa Demokratycznego okręgowe
go Stowarzyszenia Byłych Więźniów Po
litycznych, spółdzielczości. Przy dźwię
kach orkiestry, w atmosferze niezwykle 
podniosłej, odśpiewali zebrani hymn pań
stwowy i „Czerwony Sztandar”.

Rozległy się wiwaty na cześć Związku 
Radzieckiego, Rządu Tymczasowego, sprzy 
mierzonych-wojsk Armii Czerwonej i Pol
skiej, na cześć Partii.

POWITANIA
Życzenia owocnej pracy złożył w krót

kich, serdecznych słowach gen. Furt, na
wiąż” iąc w swym wystąpieniu do trady
cji : zej Partii, najstarszej w  Polsce bo-
jowniczki o wolność mas w przymierzu z 
Radzieckim światem pracy.

„Podczas gdy Wasze Wojsko wraz z 
bohaterską Armią Czerwoną stoi u wrót 
Berlina, siedliska zagłady narodów, za
daniem Waszym zakasać rękawy, stanąć 
do pracy tak, aby już nigdy nie była prze
rwana przyjaźń między silną; Niepodle
głą Polską a Wielkim Bohaterskim Na
rodem Radzieckim” — zakończył swe 
przemówienie przedstawiciel Czerwonej 
Armii.

Długie niemilknące brawa i  wiwaty 
zakończyło odegranie Radzieckiego hym
nu państwowego.

Na salę wszedł Sekretarz Generalny 
Partii tow. minister Matuszewski, przy
były na zjazd w zastępstwie Przewodni
czącego C. K. W. tow. Osóbki-Moraw
skiego. Obecni powitali go burzą okla
sków i ponawiającemi się raz wraz okrzy
kami na cześć Niepodległej Polski, Rządu 
Tymczasowego i Ministrów.

W imieniu trwałości sojuszu robotni
ka, inteligenta i chłopa, idącego do no
wej, wolnej, demokratycznej Polski prze- 
rnówił Wojewoda ob. Kocioł. Przedstawi
ciel P. P. R. tow. Nieśmiałek podkreślił w 
swym przemówieniu wspólną walkę obu 
Partji robotniczych z okupantem i reak
cją oraz obecne wspólne nasze dążenia do 
stworzenia silnego, niepodległego pań
stwa robotniczo-chłopskiego.

Przedstawiciele Stronnictwa Ludowe
go i Stronnictwa Demokratycznego w 
swych powitaniach wyrazili radość, 
że po okresie martyrologii Narodu będą
cej w znacznej mierze winą fałszywej po
lityki rządu sanacyjnego — dane nam jest 
W trwałym, zgodnym bloku czterech partii 
budować sprawiedliwość robotniczo-chłop 
®ką. Wielką rolę Związków Zawodowych 
^  dzisiejszym układzie naszych stosun
ków politycznych i społecznych omówił z 
r amienia Związków Zawodowych ob. Ko
walski.

REFERAT TOW. MATUSZEWSKIEGO
Referat polityczno-organizacyjny wy

głosił generalny sekretarz Partii tow. Ma- 
uszewski, witając na wstępie zjazd w 

lrjiieniu Rządu Narodowego oraz Polonii
W Związku Radzieckim. Tow. Matuszew- 
Ski zwrócił uwagę na doniosłość konfe- 
r fncji Łódzkiej w chwili obecnej. Odbywa 
Sl9 ona w momencie, gdy cała Rzeczpo
spolita prawie została wyzwolona i rola 

udowniczyeh Państwa przypada najszer- 
masom. Nasz odwieczny wróg — 

’cmiec, — ginie od ciosów zadawanych 
u wrót własnej stolicy; my wsparci 

nym ramieniem i serdecznymi więzami 
rzyjaźni ze Związkiem Radzieckim bu- 
°wać musirńy ile sił, starczy każdą dzie-
mę życia wyzwolonej naszej państwo

wości.

P i ^ envsze kroki w kierunku odbudowy 
w° * stawialiśmy na małym skrawku 

Wołanej w lipcu ziemi ojczystej, gdzie 
j , ? trudności wynikających z braku
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paratu państwowego, trudności gospodar 
czych, na tym z natury rolniczym tere
nie, trudności jakie nam nastręczały ele
menty wrogie demokracji, zdołaliśmy 
szczęśliwie-zrealizować reformę rolną, do
wieść słuszności naszej linii politycznej, 
a w pracy partyjnej dokonać zjednocze
nia tych wszystkich, którym na celu leży 
prawdziwy socjalizm.

M y '— socjaliści, całe życie dążyliśmy 
do tego, aby środki produkcji i produk
cja należały do jej wytwórców — robo
tników. Dzisiejsza sytuacja gospodarcza 
Polski oddaje pod kontrolę rabotnika 
przemysł, wykorzystywany przed wojną 
przez kapitał. Przeprowadzeniem refor
my rolnej naprawiamy wiekowe krzyw
dy chłopa i likwidujemy dwory — siedli
sko reakcji i wyzysku. Nasze porozumie
nie międzypartyjne czterech stronnictw 
politycznych jest wynikiem obecnej sy
tuacji, obecnego etapu dziejowego. Dziś 
jesteśmy państwem ludowym. Przed nami 
stoją perspektywy^ stworzenia ustroju so
cjalistycznego w przyszłości, jeśli ku temu 
dojrzeje sytuacja gospodarcza i politycz
na kraju. W szeregach czterech partii rów 
nych i współrządzących — niech się sku
pia. cały naród polski zjednoczony wspól
ną myślą stworzenia silnej i sprawiedli
wej Ojczyzny. Musimy mieć się na baczno
ści, aby zwolennicy skompromitowanego 
rządu londyńskiego nie mogli dbprowadzić 
do skutku swych znanych już nam podłych 
metod sabotażu. Nie zamykamy drogi do 
współpracy z nami tym, którzy w czasie 
okupacji należeli do WRN-u, ale. jako zde
cydowanie wrogą określamy politykę ich 
przywódców.

Dalszy ciąg referatu przedstawiał pra
cę Partii w najbliższym etapie. Przyswo
jenie przemysłu, rozbudowa i przyswoje
nie portów, zorganizowanie pracy i życia 
nad Odrą i Nissą, stałe szkolenie do pra
cy kadry zaufanych towarzyszy, oto kon
kretna praca już od dziś P. P. S. — je
dna ze współrządzących partii w  Pań
stwie musi wziąć udział we wspólnym 
wysiłku Narodu — w odbudowie Warsza
wy.

„Wierzę, że Partia nasza jest zdrowa

jach o ustroju proletariacko - demokra
tycznym.

Łódź

Uczelnie Spółdzielcze
W Łodzi organizuje się Gimnazjum i 

Liceum Spółdzielcze, przygotowujące 
przyszłych pracowników ruchu spółdziel
czego. Zapisy 'kandydatek i kandydatów 
przyjmuje Dyrekcja Szkoły od dnia 8-go 
marca b. r. w  Związku Rewizyjnym Spół
dzielni okręg Łódź, ul. Kościuszki 106 w 
godzy od 11—1.

Księgarnia w ofsk cw a
W dniu 1.3. 1945 r. została  o tw arta  p rzy  

ul. Piotrkowskiej . 47 C entra la  Głównej Księ
g a r n i  W ojskowej, m ieszcząca  nas tępu jące  
działy: w o jsk o w i,  naukow y, spor tow y , nut, 
rnap, ks iążek  dla m łodzieży  i an tykw aria t .  
R ów nocześn ie  C entra la  Głównej Księgarni 
Wojskowej u ruchom iła  dział p re n u m e ra ty  i 
sp rze d aż y  czaropism . Sprzedaż  w  w yżej w y 
m ien ionych  dzia łach  ies t  dozw olona  dla 
wszystkich.

w swej masie* Niech wykuwa i umacnia 
swe szeregi, by móc być wzorem, awan
gardą klasy robotniczej”, zakończył tow. 
Matuszewski.

PROPAGANDA DAWNIEJ A DZlS.
Drugą część konferencji otworzył refe

ra t tow. Szudzińskiego o pracy Rad Na
rodowych. Po nim zabrał głos tow. Ka- 
raczewski, omawiając rolę i drogi propa
gandy partyjnej. „Za Polski sanacyjnej 
propagandą naszą były białe plamy cen
zury na łamach prasy socjalistycznej, Be- 
reza Kartuska, więzienia. Dziś propagan
da nasza to referaty, odczyty, nasz stary 
organ partyjny „Robotnik”, biblioteki, 
świetlice, kursy instruktorskie i szkoła 
partyjna. Propaganda nasza musi zniwe
lować pozostawiony pAez wroga do bia
łości rozpalony szowinizm, rasizm,. Wejść 
w lud, oświecać go stało się najpiękniej
szym obowiązkiem państwowym, obo
wiązkiem partyjnym  każdego z nas. Tow. 
Ajnenkel przedstawił nam prace podjęte 
przez Komitet Wojewódzki w dziedzinie 
propagandy partyjnej. Stworzono szereg 
działów, z których każdy już teraz rozpo
czyna swą pracę.

Przedstawiciel harcerstwa dał w swym 
referacie obraz pięknego rozwoju ruchu 
na terenie Łodzi i w województwie.

Sprawozdanie z prac młodzieży TUR 
złożył sekretarz Machno. W szeregi T.U. 
R-owców garnie się masowo młodzież 
Łodzi, zarówno ze szkół jak warsztatów 
pracy. Powstało w mieście 12 kół dziel
nicowych. TUR rozpoczął swą pracę rów
nież w Kaliszu, Zgierzu, Piotrkowie, To
maszowie. Organizuje się kurs propagan- 
dowo-informacyjny.

Z niesłabnącym zainteresowaniem wy
słuchali zebrani referatu o spółdzielczoś
ci. Wysunięte przez prelegenta hasło „każ
dy członek PPS — członkiem spółdziel
ni”, przyjęto ogólnym aplauzem. Poru
szono sprawę spółdzielni mieszkanio
wych i komitetów domowych w domach 
poniemieckich i opuszczonych.

W dalszym ciągu obrad rozwinęła się 
ożywiona dyskusja nad referatami. Tow. 
Święcicka z Łowicza nawoływała do

tępiając pomoc, jaką niektóre koła pol
skie okazują Niemcom. Ta cześć przemó
wienia spotkała się z żywiołowym aplau
zem zgromadzonych.

Masówkę zakończono odśpiewaniem  
hymnu PPS. '

Krak ów
Uniwersytet Jagielloński

Po p ięc io le tn ie j ,  p rze rw ie ,  s p o w o d o w a 
nej okupacją ,  U n iw ersy te t  JagielloigBki w 
Krakowie ro zpo czn ie  w k ró tc e  577 rok  a k a 
demicki. Pomimo b ra k u  w ie lu  w yb itnych  
specjalis tów , n a  sk u tek  w yw iez ien ia  p rzez  
ok up an ta  w szys tk ich  niemal p ro fe so ró w  i 
d o cen tów  do obozu  k o n cen tracy jneg o  Ora- 

j r e n b u r g  - S achsenhausen ,  u kons ty tuow ał 
się już sena t i o b sad zo n e  zos ta ły  k a ted ry  
p oszczegó ln ych  w ydzia łów . R ektorem  jest 
prof. dr. T. Lehr-Spławiński. W śród  p ro fe 
so ró w  sp o ty kam y  wielu- o św iatow ej sławie. 
Zapisy s tu den tó w  już rozpoczęto .

W itraż W yspiańskiego
W skutek w y sad ze n ia  w  po w ie trze  p rzez  

u c ieka jących  N iem ców  'w ia d u k tu  ko le jow e
go p rzy  ul. Kopernika — u leg ł p raw ie  ca ł
kow item u zniszczeniu  w itraż  St. W yspiań
sk iego  „Apollo1’ — zna jdu jący  się w g m a 
chu Tow. Lekarskiego. Dzięki temu, że  za 
chow ał się o rg ina lny  p ro jek t  w itraża  
(akwarela), istnieje możliwość rekonstruk
cji. •

wskrzeszenia Ligi Kooperatystek. Tow. 
Janeczek przytoczył nam przykład wyso
ce patriotycznej postawy robotników 
Konstantynowa, który powierzoną sobie 
kontrolę nad mieniem państwowym spra
c u ją  z pełną świadomością jej ważności.

Tow. tow. Wężyk i Kowalski z Kalisza, 
w wystąpieniach swych podkreślali ko
nieczność jak najszybszego uaktywinenia 
ruchu spółdzielczego.

LINIA POLITYCZNA PARTU
Następnie głos zabrał tow. Henryk Wa 

chowicz charakteryzując linię polityczną 
Partii przed wojną i obecnie. Hasło jedno
litego frontu klasy robotniczej przyjęli so
cjaliści łódzcy daleko przed wrześniem 
1939 roku. W okresie okupacji już W ro- 
kźu 1940 zajęli krytyczne i zdecydowane 
stanowisko wobec przegranej polityki 
rządu emigracyjnego, widząc już wtedy 
jedynego realnego sprzymierzeńca Pol
ski w Związku Radzieckim. Dziś po tak 
przeogromnym wkładzie Armii Czerwo
nej w nasze wyzwolenie, wzmocnić musi
my przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, 
nie tylko jako członkowie marksistow
skiej Partii, a jako patrioci Ojczyzny.

Uzyskaliśmy władzę* i ' niepodległość, 
trzeba ją będzie utrwalić — kontynuo
wał dalej swe przemówienie tow. Wacho
wicz. Musimy mieć ^wiadomość, że żyje
my jeszcze w okresie rewolucji, trzeba 
nam bronić zdobyczy obecnego Rządu 
przed tymi wszystkimi, którzy z obozu 
zdecydowanie nam wrogiego wciskają się 
na różne placówki i chcą rozsadzić robo
tę naszą od wewnątrz. Linię polityczną' 
Partii określają ostatnie uchwały Rady 
Naczelnej P. P. S. Musimy szczerą współ
pracą z bratnią Polską Partią Robotniczą, 
poprzez rewizję własnych nieraz fałszy
wie wytworzonych niechęci,\ drogą zwięk
szonej dyscypliny partyjnej iść do socja
lizmu, czuwając stale i stojąc na straży 
naszych dotychczasowych osiągnięć. „Sza
nujmy inne Partie, ale kochajmy PPS”— 
przytoczył tow. Wachowicz wypowiedzia
ne na ostatnim posiedzeniu Rady Naczel
nej zdanie tow. Osóbki-Morawskiego.

Z kolei odczytano ostatnie uchwały 
Rady Naczelnej. Padł Wniosek przesłania 
depesz gratulacyjnych do Prezydenta 
Krajowej Rady Narodowej ob. Bieruta, 
Premiera Rządu Tymczasowego tow. O- 
sóbki-Morawskiego i Marszałka Stalina.

Postanowiono, że poszczególne komi
tety powiatowe nadeślą po jednym kan
dydacie na członka do Wojewódzkiego 
K-ąnitetu Partii.

W podniosłej i serdecznej atmosferze 
— zakończyła swe obrady pierwsza kon
ferencja wojewódzka P. P. S.

D. E.

Ci ktfifzy nim\L.
27 grudnia 1942 r. w  Samarkandzie, 

mieście dalekiego Uzbekistanu, zmarł za
służony działacz naszej partii, wieloletni 
członek Zarządu Zrzeszenia Prawników 
Socjalistów, adwokat Mieczysław Gordon.

Zalety serca i umysłu tow. Mieczysława 
Gordona, wielka wiedza zawodowa, którą 
chętnie i bezinteresownie służył wszyst
kim potrzebującym pomocy, nieskazitel
ność charakteru oraz wysokie poczucie 
godności obywatelskiej i adwokackiej, by
ły przyczyną wielkiego autorytetu, jakim 
cieszył się Zmarły w kołach warszawskiej 
palestry. Walory etyczne i zawodowe 
tow. Mieczysława Gordona cechowały jego 
działalność na stanowisku rzecznika dy
scyplinarnego Izby Adwokackiej w (War
szawie.

Zdała od ojczyzny, złożony śmiertelną 
niemocą, w okresie, kiedy przyszłość Pol
ski stanowiła jeszcze wielką niewiadomą, 
tow. Mieczysław Gordon nie utracił wia
ry w to, że Nowa Polska odetnie się od 
haniebnej pamięci polityki sanacyjnej i 
stanie się ostoją demokracji oraz postępu.

Nigdy też nie stracił ideowej łączności 
z partią i przewidując zbliżający się zgon, 
w jego przededniu, prosił o zapewnienie 
towarzyszy w kraju o jego wierności dla 
PPS.

Cześć Jego pamięci!
Stanisław Gross

Zebranie PPS
w Rudzic Pab anijMej

W Rudzie Pabianickiej odbyła się ma
sówka PPS, na której przemawiali człon
kowie miejscowego Komitetu Partyjnego.

Tow.'Kowalski przedstawił wyniki do
tychczasowej działalności Komitetu wzy
wając do wytężenia wszystkich sił nad

Mówcy omawiali aktualne zagadnienia ] rozbudową Partii. Przed PPS stoją do w y- 
polityczne oraz związane z nimi zadania pełnienia wielkie zadania, spadają na nią
Partii. W obszernym referacie, tow Sło- 
miak przedstawił wkład Armii Czerwo
nej w walce o wyzwolenie Polski spod 
jarzma hitlerowskiej niewoli. Ciężkie zma 
gania sprzymierzonych demokracji — po
wiedział on — są potwierdzeniem tezy o 
niezmożonych siłach, tkwiących w kra-

wielkie obowiązki, do wykonywania któ
rych stanąć musi w szeregach organiza
cyjnych cały proletariat polski.

W zakończeniu tow. Słomiak poruszył 
sprawę bezpieczeństwa. Zwrócił uwagę
na wrogie stanowisko reakcji polskiej po-
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rona do Hitlera
M akabryczna w izja Bism arka, dla k tó

rego nie było w iększego dla Niemiec nie
bezpieczeństw a nad zjednoczenie się całej 
Słow iańszczyzny, ziszcza się w  całej roz
ciągłości. Słowianie biją Niemców i to tych 

„Niemców, k tó rzy  widzieli się już pogrom 
cami całej Europy, k tórzy  czuli się już pa
nami św iata. Bo przecież do panow ania 
nad światem, przez w ytępienie w  p ierw 
szym  rzędzie ilościowo i jakościowo silne
go żyw iołu Słowiańskiego, dążyli Niemcy 
już od bardzo zam ierzchłych czasów . Do 
celu tego parli zaw sze p rzy  pom ocy je
dnych i tych sam ych środków. Tej samej 
m etody, jaką posługiwali się w  w alce z na
mi zb iry  hitlerowskie, używali cesarze, 
Książęta, m argrabiow ie i inni kanclerze 
<wy mężowie stanu od czasów  najdawniej- 

^  szych po ostatnie. „Rozboje, m ordy, nisz
czenie całych okolic, uprow adzanie tysięcy 
Mdffl w  w ieczystą niewolę, oraz wszelkie 
totrostw o, nieustannie tow arzyszy ły  zw y
cięskim  legionom łotrów  niemieckich Hen
ryka Ptasznika*1— pisze w  swym  dziele 
p t.: „Rys dziejów  Serbów  Łużyckich" W. 
Bogusław ski. „Obm ierzła w  oczach Niem
ców, Bogu Słow iańszczyzna nie w arta  b y 
ła uczciwego z nią obchodzenia się. J(ażdy 
5otr mógł nie tylko bezkarnie zabić Sło
wianina, poczytyw ało  mu się to naw et za  
zasługę. Działo się to w  10 w . po narodze
niu Chr., nad rzeką Łabą.

D oskonałym  kontynuatorem  polityki 
P taszn ika  okazał się Otto zw any Wielkim, 
a  zw łaszcza m argraf Gero. Ten ostatni np. 
pod pozorem  zjednania sobie książąt sło
wiańskich, zaprosił ich do siebie i ugościw 
szy  należycie, kazał w szystkich w ym ordo
wać. Jeden z książąt ratu je się ucieczką, 
w zyw a w szystkich Słow ian do powstania. 
G ero i ie  upada jednak na duchu; przekup
stw em  i obietnicami zjednyw a sobie baw ią
cego na jego dworze, św ieżo ochrzczonego 
księcia Tugomira. Ten udaje się do S ło
w ian i zdradą oddaje ich w  moc Gerona. 
JD ivide et limpera" — dziel i rządź — oto 
naczelna zasada im perialistycznej polityki 
narodu niemieckiego, której, p ierw szorzęd
nymi realizatoram i okazali się zarów no 
H enryk P tasznik  jak  i m argraf Gero, tak 
B ism ark jak i Hitler.

Zdradą, rozbojem, łupiestwem  powstaje 
ootęga Niemiec, upada S łow iańszczyzna za 
łabiańska a potem  i zaodrzańska, itd. Nie 
zapomnieli też Niemcy o najważniejszym  
bodajże środku, k tó ry  miał im zapewnić 
panowanie nad światem, o kolomzacil ziem 
zawojow anych. W szędzie, gdzie stanęła 
noga niemieckiego najeźdźcy, jak grzyby  
po deszczu w y rasta ły  kolonie niemieckie, 
zresztą  koloniści niem ieccy pchali się nie 
tylko na ziemie zawojowane. A co robiono 
ze Słow ianam i? „Tysiącam i— pisze w spo
mniany już w yżej W. Bogusław ski —upro
w adzano ich w  głąb Niemiec, dla osiedle
nia ich na pustkow iach nad Renem i Me
nem, trzodam i jak bydło sprzedaw ano na

targach i przewożono w  dalekie kraje An
daluzji i Afryki na niewolników i eunu
chów kalifów Arabskich". A ileż to grobów 
i w łości zburzono, ile mieczem w ycięto? 
U byw ała w ięc ludność Słow iańska; na jej 
miejsce sadowili się p rzybysze z Saksonii, 
Szwabii, Flandrii itd. itd.

T ak  było za Ptaszników , G eronów , tak 
było na przestrzeni 13, 14 15 i 16 wieku, 
kiedy to zbiry krzyżackie bez miłosierdzia 
setki tysięcy Polaków  w  Gdańsku, Świe- 
ciu i innych m iastach pomorskich w ym or
dowali, by  północno-słowiańskie ziemie 
w ydrzeć ich praw ym  właścicielom. A co 
mówią nowsze dzieje, czasy  F ryderyka  
zwanego Wielkim, czasy  sław etnych Bis- 
m arków, Clausewitzów, Alvenslebenów i 
innych? A „w óz D rzym ały"?

W szystko to św iadczy, że polityka nie
miecka na przestrzeni całych w ieków  jest 
niezwykle konsekw entna. „Bijcie w Pola
ków —  pis?e Bism ark do siostry 26 m arca 
1861 r. — by  ich ochota do życia odeszła; 
osobiście współczuję ich położeniu, ale 
pragnąc istnieć, nie pozostaje nam  nic inne
go jak ich w ytępić" (J. Feldm ann — Bis
m ark a Polska). „Musimy ujrzeć krew  i to 
niebawem, inaczej nie będzie porządku w 
dziejach św iata" — mówi ten sam Bis
m ark przy innej okoliczności.

Ta rasow a nienaw iść Niemców do Pola
ków, jako najbardziej na zachód w ysunięte 
go plemienia Słowiańskiego, w ynika zre
sztą ze sprzeczności konkretnych in tere
sów i potrzeb życiowych. „O dkąd tchórzli
w y Konrad Mazowiecki pow ołał zakon nie
miecki przeciw  w alecznym  Prusakom , ten 
zaś założył w  tych stronach niemieckie pa
nowanie, rozpoczęła się tu rów nież walka 
między Niemcami a Słowianami. Zdaje się

nie ulegać wątpliwości, iż albo niemieckie 
Prusy albo słow iańska Polska m usiała u- 
lec. Była to  w ew nętrzna konieczność, któ 
ra decydow ała aż do ostatniej chwili, że 
panow anie Prus na wybrzeżu, Polski zaś 
w ew nątrz nie mogło się razem  ostać. Acz
kolwiek przejmuje nas to jako ludzi głębo
kim współczuciem, aczkolwiek rozmaicie 
możem y ocenić zastosow ane przy  tym  
środki, należy jednak głośno w yrzec, że 
monarchia P ruska i Rzeczpospolita Polska 
nie m ogły obok siebie istnieć". Oto słow a 
wybitnego historyka niemieckiego 19 w ie
ku (Hist. P rus t. II) pod którym i dziś z 
przyjem nością podpisze się każdy Polak.

To co tutaj podajemy, to- tylko krótki, 
do minimum streszczający  się szkic, k tóry  
dla uprzytom nienia nam i naszym  potom
kom, czym  było jest i będzie plemię ger
mańskie, ma ra s  skierow ać na drogę grun
tow nych nad tymi dziejami studiów, abyś
m y sobie także uprzytom nili dokąd w  isto
cie sięgają historyczne ziemie Słowian!

Musimy sobie w reszcie uświadomić, że 
za zbrodnie jakiej na całej Europie chcieli 
dokonać Niemcy, że za miliony pom ordo
w anych w  kaźniach Oświęcimia, Dachau, 
Guzen itd. itd. nie mogą odpowiadać w y 
łącznie zb iry  hitlerowskie, że za to odpo
w iedzialny jest c a ły  naród niemiecki, nie 
H itler bowiem porw ał naród niemiecki do 
dokonania zbrodni nad św iatem , lecz na
ród niemiecki w ydał z siebie zbrodniarzy 
hitlerowskich.

H itler to uosobienie odwiecznego du
cha zbrodni narodu niemieckiego, ducha, 
k tó ry  pod różnym i imionami w ystępuje w 
różnych epokach

m gr Stan. Sobczak

Artyści radzieccy a robotnicy łód ry
W  związku z koncertem  artystów  ra

dzieckich w  fabryce Poznańskiego, przed 
staw iciel „Polpressu" odbył rozm owę z 
delegatam i Rady Załogow ej fabryki, 
którzy  w następujący sposób opisali 
w rażenia robotników  z koncertu:

„Koledzy nasi i tow arzysze pracy, 
robotnicy i robotnice fabryki Poznań
skiego zachwyceni byli koncertem . U tw b- 
ry muzyczne i śpiew , w w ykonaniu na j
lepszych artystów  Związku Radzieckie
go, to niebyw ała uczta duchow a dla ro
botników  fabrycznych,, /całkow icie po
przednio odsuniętych od w szelkich roz
ryw ek 'kulturalnych w większym stylu.

Nas robotników , nigdy nie stać było 
ani na drogie b ilety  w stępu, ani na stro
je, a przecież w  bluzie roboczej, nikt by 
się w teatrze, ani 'na koncercie nie po
kazał. Dzisiaj czasy się zmieniły —  dzi
siaj czuje się pow iew  praw dziw ej de
mokracji —  dzisiaj koncert w naszej fa
bryce w ielkich artystów  Związku Ra

dzieckiego, jest dla nas radosnym  zwia
stunem  now ego porządku społecznego w 
Polsce. T rudno nam zabierać głos 
o w artości muzycznej koncertu, gdyż do
tychczas, w  Polsce robiono w szystko, by 
nam uniem ożliwić dostęp do w iedzy mu
zycznej. Jedno wiem y i w szyscy to jed
nakow o odczuliśmy, że koncert był na
praw dę cudowny!

Po koncercie, znakom ita artystka ra 
dziecka W iera  D aw ydow a zw róciła się 
z serdecznym  w ezw aniem  do kobiet pol
skich, by Polki zacieśniły węzły przyjaź
ni ż kobietam i Związku Radzieckiego, 
podkreśliła p rzy  tym, że jest dumna, iż 
jej w łaśnie przypadła zaszczytna rola 
pionierki, naw iązania serdecznych, sio
strzanych stosunków  z robotnicam i pol
skimi. Słow a te w yw ołały długo niem il
knące braw a i okrzyki na cześć wielkich 
artystów  Związku Radzieckiego.

W rażenie z koncertu, który trw ał 
przeszło godzinę i dał okazję do zam ani-

Śmiech to zdrowie
Naród niem iecki m oże powiedzieć, że już 

w szys tko  wie. D otychczasowe milczenie Mini
stra Propagandy Goebelsa podyktow ane  — 
widać „nawałem pracy" zaczęło powoli de
prym ow ać wahających sie hitlerowców. Ale 
podana w jego ostatniej mowie porcja op ty
m izm u i w iary, jest tak wielka i tak mocno 
przekonywującą, że powinna starczyć  narodo
wi niemieckiemu na d łu ższy  czas  — k to  wie 
c zy  nawet nie do końca wojny. W  swoim  
przemówieniu, rozwiał on zupełnie obawy 
Niemców, w ykaza ł że zw ycięstw o  jest pewne 
i zapowiedział sensacje.

Jak to zw yk le  byw a, mowa zaczęła sie od 
apelu do niemieckiego ducha oporu i  stanow 
czej woli zw ycięstw a, i  słusznie, bo przecież 
w ynik  w ojny za leży  w yłącznie od woli, 
W szystk ie  inne rzeczy  sa nieważne. Podsta
w y  prowadzenia w ojny, środki do tego po
trzebne, uzbrojenie, amunicja, potencjał ludz
ki, k ieski c zy  zw ycięstw a, wedle Goebelsa na 
w ynik nie w pływ ają, rzeczą  decydującą jest 
ty lko  wola a ponieważ N iem cy napewno do
brą wole mają — wiec w niosek jasny, że  w oj
na przez nich bedzie wygrana.

R zeczą  istotnie pilną w te j chwili jes t we
dle słów  propagandowego ministra hitlerow 
skiego oszczędność, uproszczenie produkcji 
zbrojeniowej i zw iększona to ta ln a ■ m obiliza
cja ludzi, — to, obok woli są dalsze punkty  
zapewniające zw ycięstw o. Szkoda ty lko , że 
nic mówił o jaką chodzi oszczędność, wątpi
m y  aby miał na m yśli materiał ludzki, k tóre
go mobilizacje chce jeszcze bardziej w yśru 
bować. Odnośnie uproszczenia produkcji zbro
jeniowej, to m ożliwe że ma ona w pływ  na 
s zy b szy  koniec w ojny, ale c zy  nie przyśp ie
szy ło b y  końca raczej ' zupełne w strzym anie  
produkcji wojennej T rzeciej R zeszy?  Nam sie 
w ydaje, że to by łoby  dla Niemców najsku
teczn iejszym  lekarstw em  na rych ły  koniec 
w ojny i-... partii hitlerowskiej.

W  dalszym  ciągu 1 dow iadujem y sie. że  
Niem cy powinni zdobyć terytoria, które utra
cili na wschodzie i że winni raczej zginąć, niż 
skapitulować. Trudno mieć coś przeciw  temu, 
że  N iem cy chcą zginąć, proszę bardzo. Jeżeli 
wolą skapitulować— można i tdk. W edle nas, 
mogą równie dobrze wchodzić obić rzeczy  
w rachubę równocześnie. W  każdym  razie i 
na w szelki w ypadek, ted y  c zy  tam tędy, partii 
hitlerowskiej i Goehelsów powinno to być  
w szystko  jedno, bo koniec ich w każdej z  tych  
okoliczności bedzie jednakow y.

Poza tym i rzeczow ym i” w ywodam i, Goe
bels jako w nikliw y mówca um iejący sic wczuć 
w nastroje słuchaczów nie zapomniał także o• 
części hum orystycznej, którą umieścił na koń
cu, w ychodząc z  założenia, że  to co kończy  sie 
wesoło, kończy  sie dobrze. Dlatego powiedział, 
że już w krótce pociski V 2 zaczną docierać 
do coraz dalszych terenów w ysp  brytyjskich . 
C zy to nie wesołe? P rzypuśćm y, że jego sło
wu sie sprawdzą, cóż w tedy? Co z  tego be
dzie miał naród niemiecki? C zy  u lży  mu to w 
czym kolw iek, c zy  poprawi stan aprowizącyj- 
ny. c zy  usprawni bałagan ew akuacyjny, c zy  
też m oże zm niejszy  w ybitnie dezercje? Nie 
w iem y, nie wiedzą także  'N iem cy i dlatego 
sie śmieją. Humor ma swoje dobre strony.

Ka

SZKOŁA MUZYCZNA IM. CHOPINA.
W arszawska W yższa Szkoła M uzyczna 

Im. Chopina, .p o d  dyrekcją Adama Wie
niaw skiego, zorganizow ało się obecnie na 
te ren ie  Pruszkowa. Dwie filie tej^ Szkoły 
czynne są w  M ilanówku i w  Piastowie.

testow ania serdecznych uczuć robotni
ków polskich dla Związku Radzieckiego, 
było nadzw yczajne. Prosim y w  imieniu 
w szystkich robotnic i robotników  fabry
ki Poznańskiego podziękow ać jeszcze raz 
znakomitym artystom  radzieckim  za ich 
w spaniały koncert, który pozostaw ił w 
sercach naszych niezatarte  wrażenie

Pod wpływem miłości Ojczyzny
Z darzyło mi się czytać niedaw no ży

ciorys m inistra sp raw  zagranicznych od
rodzonej Republiki Francuskiej —  Jerze
go Bidault. Jest to człowiek, k tóry  w  la 
tach przedw ojennych —  zdziwi to z pe
w nością wielu —  z dyplom acją i polity
ką w ogóle nie miał nic w spólnego. Jako 
skrom ny profesor historii w jednym  z li
ceów  prow incjonalnych, pędził B idault 
żyw ot raczej cichy i spokojny, pośw ię
cony w yłącznie pracy naukow ej i peda
gogicznej.

Ale najazd hitlerow ski, klęska F ran
cji w  roku 1940 i haniebna zdrada kliki 
Petainów  i L a v a lo w —  w szystko to w y
w ołało głęboki i przełom ow y w strząs w 
duszy licealnego profesora. W ychodzi on 
z ciszy sw ego gabinetu  pracy na szero
kie pola działalności publicznej. Szero
kie i rozlegle, ale nie ośw ietlone jasnym  
blaskiem  dnia, boć przecież w  ów cze
snych w arunkach F rancuz-patrio ta  tylko 
w  pracy podziemnej, konspiracyjnej 
mógł dać ujście swej miłości ojczyzny 
i nienaw iści dla w ro g a /P ro fe so r  B idault 
staje w  szeregach N arodow ego Ruchu

Oporu, rozpoczyna niebezpięczną pracę 
antyhitlerow ską, a dzięki swej inteligen
cji, energii, odw adze i rozw adze zajm u
je po pewnym czasie kierownicze w  or
ganizacji stanow isko. U niknąw szy szczę
śliwie tysiącznych pułapek i zasadzek 
w roga, w yszedłszy cało z najrozm ait
szych niebezpieczeństw , zagrażających 
konspiracyjnem u bojownikowi, dotrw ał 
B idaiłlt na swym odpow iedzialnym  po
sterunku aż do dnia w olności, by —  ja 
ko jeden z najgodniejszych zająć w  w y
zwolonej Francji w ysokie i zaszczytne 
stanow isko m inisterialne.

N iezwykła kariera życiowa ob. Bi
dault stanęła  mi żywo w  pamięci, gdym 
we w spom nieniach pułk. N arbutta o ru
chu podziemnym w Polsce (tygodnik 
„O drodzenie") spotkał się z piękną i 
niezwykłą postacią  ob. ,,B ruzdy", jedne
go z bardzo czynnych i bardzo dzielnych 
członków tego ruchu. Ob. „B ruzda" 
(pseudonim  w szkicu wspom nieniowym  
został zachow any) był również nauczy
cielem g im nazja lnym -w  jednym  z m ia
steczek naszej prow incji. Uchodząc przed

„łapankam i" i represjam i okupanta, 
przenosi się w  odległe od sw ego m ia
steczka strony kieleckie, organizuje tam 
sprężyście ruch ludow cow y i oddziały 
partyzanckie, osobiście bierze udział w 
licznych akcjach bojowych, zdecydow a
niem i bezkom prom isow ością naraża się 
zapatrzonem u w londyńskie dyrektyw y 
wyższem u dow ództw u, pow raca później 
do rodzinnego m iasteczka i ginie tam  z 
ręki niemieckiej, n a  skutek swej b raw u
ry i nieostrożności. W  tym w ypadku 
patrio ta  i bojow nik — • dem okrata nie 
doczekał się brzasku wolności, k tóra by
łaby  dlań najw yższą nagrodą za w szy
stkie trudy, cierpienia i niepokoje.

Ale przebiegi życiowe dwóch ludzi, 
o których tu piszemy, są bardzo podob
ne i jakby równoległe. O bydw aj wyszli 
ze środow iska dalekiego, zdaw ałoby się, 
od w alk i niebezpieczeństw  konspiracji. 
O bydw aj pod wpływ em  klęsk, jakie spa
dły na ich kraje, przestaw ili sw ą psy
chikę i całą egzystencję sw oją na cał
kiem nowe tory. Z życia raczej kontem 
placyjnego, unorm ow anego na sposób 
m ieszczański, przeszli do aktyw ności, do 
czynów, których by się nikt po nich 
nigdy nie spodziew ał. Siły i możliwości,

spoczyw ające głęboko pod pokładam i 
codzienności w duszach tych dwóch lu
dzi, stały  się z pew nością po ujaw nie
niu, dla nich sam ych wielką n iespo
dzianką.

M iłość ojczyzny i zrozumienie gro
żących jej ze strony w roga niebezpie
czeństw  —  oto m otory cudownej .prze
m iany zwykłych zjadaczy chleba w  nie- 
ulękłych bojow ników  i bohaterów  kon* 
spiracji. W ojna i tow arzyszące jej zja
w iska natury ogólnej aż nazbyt często 
obnażają w  człowieku kanalję, kierują
cą się najpierw otniejszym i, najniższym i 
instynktam i. Ale dw a pow yższe przykła
dy, w ybrane spośród wielu podobnych, 
św iadczą, że w oddziaływ aniu na dusze 
ludzkie zachodzą i procesy odw rotne: 
w ięc nie kanalia w ychodzi w tedy na 
jaw  spod powłoki przeciętności, lecz 
żołnierz, .. działacz, organizator, tw órca, 
mężny i ofiarny aż do najw yższych g ra 
nic. I w tym stw ierdzeniu jest wielka 
satysfakcja i w ielka pociecha dla tych, 
którzy nie zam ykają oczu wobec ogro
mu spustoszeń m oralnych, dokonanych 
przez wojnę w  różnych, odległych na
w et od siebie środow iskach. (B I
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